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K A PLICA  M YŚLIW SKA
POD WEZWANIEM ŚW. HUBERTA
W MIŁOCINIE K. RZESZOWA

Na północ od R zeszowa, 3 km  w  k ie­
runku na Głogów i K olbuszową, na polach 
tuż przed w ioską M iłocin, zw raca uw a­
gę w ien iec w yniosłych  lip  a wśród nich  
sm ukła kaplica. Szarym  tynkiem  sw ych  
ścian zlew a się z szarością pni drzew, 
stanow i z nim i nierozłączną całość. Ze­
spół sw oją n iepow szedniością robi silne 
w rażenie, rozbudza najżyw szą ciekawość.

Tradycja, która z kaplicą łączy w iele  
podań, m ów i, że ta kiedyś stała na skra­
ju sandom ierskiej puszczy, że była ja ­
kim ś wotum . Chociaż dziś w  najbliższym  
sąsiedztw ie ani śladów  lasu, to jeszcze na 
m apie katastralnej z r. 1849 w  M iłocinie 
znajduje się 114 mórg lasu, a mapy 
z X V III w. w ykazują, że puszcza sando­
m ierska podchodziła n iem al pod sam 
Rzeszów.

Pochodzenie kaplicy w yjaśn ia  kronika 
kościelna parafii Starom ieście S do któ­
rej M iłocin należy. Zbudował w ięc ka­
plicę Jerzy Ignacy Lubom irski, w łaści­
ciel Rzeszowa w  r. 1745 obok „curiali“ 
jak kronika nazyw a sielską w illegiaturę, 
coś w  rodzaju Arkadii czy Zofiów ki, 
a których prototyp pow stał w łaśn ie  
w  R zeszow szczyźn ie2. Po ow ej „Curiali“ 
pozostały bardzo nikłe ślady w  postaci 
sztucznego stawu i pew nych nazw.

Na terenie R zeszowszczyzny jest w iele  
kaplic i kościółków , ale kaplica m iłociń - 
ska nie ma odpow iednika, jest unikatem . 
Jest to bowiem  budowa centralna w  rzu­
cie poziom ym  rów noram iennym  krzyżem  
greckim , o bardzo p łytk ich  ramionach. 
Razem z ukośnym i ścianam i, łączącym i 
ow e ramiona, jest to nierów nom ierny, 
ośm iokąt, o sy lw ecie zdeform owanej 
przybudówką do zachodniego ramienia.

Rozmiary kaplicy są skrom ne. D łuższe  
osi, tj. przebiegające przez ram iona krzy­
ża m ają tylko po 10.14 m. zew nętrzna  
szerokość ramion 3.75 m. N atom iast w y­
sokość sam ych m urów 9.20 m; łuk ko­
puły po lin ii zewnętrznej 5.20 m i w resz­
cie lekka latarnia, m ająca kształt sygna­
turki, usm ukla budowlę.

Zewnętrzna dekoracja, m im o zastoso­
w ania elem entów  barokow ych, jest raczej 
surowa. Ukośne ściany m iędzy ram iona­
m i są przerw ane tylko oknam i nakryty­
m i skrom nym i gzym sam i, ozdobniejsze są  
ściany ramion. W idocznie projektodaw -

Ryc. 88. Haczów — woj. rzeszow skie. 
K ościół drew niany z XVIII w.

Fot. B. I. Z.

1 A rch iw u m  M uzeum  w  R zeszow ie — inw . 
rękop is. N r 349.

2 J u lia n  N i e ć ,  R zeszow skie za Sasów , R ze­
szów  1938, s tr . 96.

Ryc. 89. H aczów  — woj. 
W nętrze kościoła.

rzeszowskie. 
Fot. B. I. Z.
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Ryc. 90. M iłocin — woj. rzeszowskie. Kaplica św. Huberta w /g  ryciny  
M. B. Stęczyńskiego z r. 1846.

Fot. Kotula

ca liczył się z tym , że przesadna deko­
racyjność, w  leśnym  otoczeniu byłaby  
dysonansem .

Jedynie w  ram ieniu w schodnim  nie ma 
drzw i, bow iem  w  tym  ram ieniu um iesz­
czono ołtarzu Pozornie w ydać się. może 
anachronizm em : troje drzwi do tak
szczupłego wnętrza. A le poniew aż w  ka­
plicy odbyw ały się nabożeństwa, m ające 
naw et charakter odpustów, otw arte 
drzwi m iały poszerzyć kaplicę na całą 
polanę. Odm ienny charakter i dodatko­
w ą funkcję spełnia zachodnie ram ię 
krzyża. W ydłużone zostało przybudówką, 
która spełn ia dwojaką rolę; w  dolnej 
części jest przedsionkiem , w  górnej tara­
sem, na który z obu stron prowadzą 
schody. Z tarasu w chodzi się do pew ne­
go rodzaju loży, w  górnej części w ew ­
nętrznego w głębienia ram ienia. N ajpraw ­
dopodobniej było to m iejsce dla w łaści­
cieli i lasów  i curiali. Z przedsionka na 
lew o i prawo prowadzą dwa łukow ate, 
sk lepione korytarzyki. Przez jeden z nich 
dziś zam urow any, w chodziło się, być 
m oże do podziem i-grobow ców , które 
opisuje S t ę c z y ń s k i 1, Przybudów ­
ka architektonicznie nie jest z kaplicą  
dobrze związana,, jest obcą stylow o, pra­
w ie  prostacką przyczepką do jej w y­
tw ornego piękna. W ydaje się, jakby po­
m ysł pow stał w  czasie sam ej budowy, 
łącznie z pom ysłem  um ieszczenia pod 
kaplicą grobowców.

Architekturze zew nętrznej doskonale 
odpowiada dostojna prostota w nętrza, 
w  które przez cztery duże okna i latar­
nię w lew a  się istna powódź św iatła. P a­
trząc w  górę w ydaje się, że kaplica nie  
ma nakrycia, że patrzy się wprost 
w  prześw ietlone niebo, pokryte obłoczka­
mi i igrającym i wśród nich figlarnym i 
aniołkam i. Ta masa św iatła  w ręcz’ odbie­
ra w nętrzu pow agę i tajem niczość św ią­
tyni. W nętrze jest zdecydow anie podzie­
lone na m aleńką naw ę i baniastą kopu­
łę, bez żadnych podziałów  żebram i czy 
gurtami. L inię podziału stanowi mały 
w ystający, skrom nie profilow any gzyms. 
Podniebie kopuły w ystrzela  bezpośrednio 
sponad gzymsu. Ściany są surowe, bez 
pslastrów , głow ic, czy sztukaterii, który­
mi barok tak się lubił chw alić. Również 
i fram ugi okienne są proste i gładkie. 
Surow ości architektury dopełnia posadz­
ka, ułożona z różnej w ielkości płyt z p ia­
skowca.

Urodę w nętrza kaplicy podnoszą jesz­
cze m alow idła al-fresco, też unikat w  o ­
kolicy, zdradzające n iepospolity pędzel. 
W idocznie fundator przykładał do kapli­
cy w ielką w agę, bow iem  w ysokiej klasy  
m alarz uzupełnił w ybitnego architekta. 
M alowidła na kopule są typow o baroko­
w e, doskonałe w  rysunku. Św. Trójca 
nad ołtarzem  jest w  stereotypow ym  uję­
ciu, anioły bardzo m ęskie, m uskularne,

i M aciej B ogusz S t ę c z y ń s k i ,  o k o lic e  
G alic ji. Lw ów  1847, s tr . 13—14.
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w  nieco zbyt ciężkich szatach, ale zdaje 
się, w zm ocnionych w  czasie jakiegoś re­
montu.

Siłą faktu nasuw a s:ę zagadnienie, kto 
m ógł być autorem  pow yższych m alow i­
deł. W iadom ości jak dotychczas nie ma 
żadnych, w ięcej intrygują m alow idła  
w  kopule i im itacje stiuków , te bow iem  
w ydają się być dziełem  jakiegoś polsk ie­
go malarza. Może bliższe badania rzuci­
łyby pew ne św iatło  na autora tym cza­
sem nasze m alow idła sam orzutnie koja­
rzą się z jednym  nazw iskiem , jakie w y­
stępuje w  m iejskiej księdze sądowej m ia­
steczka Głogowa (ongiś Głowowa).

Oto na przełom ie 1 i 2 ćwierćw iecza  
X V III w. Jan Kazimierz Lubomirski 
z żoną U rszulą z Bran'ckich siostrą Jana  
K lem ensa twórcy „Podlaskiego W ersalu“ 
budują w  G łogow ie pałac w  swej nowej 
siedzibie a do w ym alow ania wnętrza  
przym uszają malarza, sw ego poddanego, 
który w idocznie po opuszczeniu rodzin­
nej w si gdzieś w  św iecie w yuczył się 
kunsz’tu m alarskiego. Lubomirscy dow ie­
dzieli się o nim , ściągają go — jak to 
często było w  Polsce praktykow ane — 
a poddany podpisuje cyrograf w  księdze 
sądowej, którym  zobow iązuje się do w y ­
m alow ania zam ku a podp;suje się p is­
m em  w prawnym , wyrobionym , energicz­
nym  l . M usiał to być w ięc m alarz n ie­
pośledniej klasy, jeśli mógł zaspokoić gu­
sta książęcej pary, a zwłaszcza księżnej,

i A rch. M uzeum  w Rzeszow ie, rkp s. n r  6, 
s tr . 482.

„A ctum  C oram  O fficio A dvocatali e t  Scabi- 
n a li G łow ow iensis d ie  D ecim a M ensis O cto­
b r is  A nno D ni 1727-mo“

S tanąw szy  przed  a k ta  w oytow skie  y law  
n iczych  g łow ow skich  n iżey  podpisany, zeznał 
dobro w o ln ie  a n iep rzy m u szen ie  w tak ie  sło­
w a: Iż ia b ędąc  rzem ieśln ik iem  kun sz tu  m a ­
larsk iego , iestem  w  te y  p a ra fie y  g łow ow skie- 
go kościo ła  u ro d zo n y  w S tykow ie  wsi n a leżą- 
cey  do tu te c z n e y  p a ra fie y , y  do tego się p rzy ­
znaw ana żem  je s t J a śn ie  O św ieconego X siążę- 
c ia  p o ddany , jak o  dziedzicow i tego  m iasta  
y  wsi do n iego  na leżący m i y gotów  iestem  na 
to  ob ligow any  będąc, w  m oim  rzem ieśle  iak ie  
u  n iego Jeg o  M cP X D obrodziejow i P an u  m e ­
m u  w szelką  w ygodę z posłuszeństw a czynić, 
za zap ła tę  m n ie  n a leżącą  z sk a rb u  zam k o w e­
go y n ie  pow in ien em  te y  rob o ty  odstąp ić , pó ­
k i m oże trw a ć  p rzy  zam ku  g łow ow skim  do ­
tąd , p ók i n ie  zakończy  się, na to  ob ligacyą  
czyn ię  p rzy  u rzęd z ie  w oy tow sk im  głow ow skim  
y  ludziach  p rzy  ty m  będ ący ch  ław n iczych  
p rzy sięg ły ch  y p o d p isu ję  się sw ą ręk ą  w łasną  
d n ia  y ro k u  iako  w y że j. Tom asz M endyk.

A ndrzey  C hm ielow ski — podw oyci n a te n ­
czas; Ign . M ichałow ski — sto larz ; Woy. P ie ­
chow sk i — W oyt g łow a natenczas.

Ryc. 91. M iłocin — woj. rzeszowskie. 
K aplica św . Huberta.

Fot. K otu la

Ryc. 92. M iłocin  — woj. rzeszow skie. 
Kaplica św . Huberta. Fragm ent kopuły.

Fot. K otu la
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Ryc, 93. M iłocin — woj. rzeszowskie. 
K aplica św. Huberta. Fragm ent wnętrza.

Fot. Kotu la

Ryc. 94. Fragm entarycznie zachow ane 
m alow idło szesnastow ieczne w  kościele  

w  Krobii.
Fot. Swiechowski

która jako siostra pana na B iałym stoku  
m usiała m ieć n ie byle jakie aspiracje. 
Jeśli w  r. 1727 m ógł naszego malarza  
użyć Jan Kazim ierz Lubom irski, m ógł 
użyć i brat tam tego, fundator kaplicy  
w  M iłocinie, Jerzy Ignacy w  r. 1745.

W niszy w schodniego ram ienia znaj­
duje się ołtarz z bogatą, barokow ą nasta­
w ą, ale w yłączn ie iluzjonistyczną. Na 
ścianie nam alow any jest obraz, przedsta­
w iający św. H uberta k lęczącego przed je ­
leniem . Obraz ten jest odm ienny od m a­
low ideł na kopule, nie ma jak tam te cha­
rakteru dynam icznego, jest m iękki, pa­
stelow y, podobniejszy do gobelinu, ani­
żeli do obrazu. W ydaje się być dziełem  
w łoskiego malarza, albo pod w pływ am i 
w łosk im i w ykształconego.

Przyglądając się ołtarzowi, wnękom , 
fram ugom  okiennym , gzym sow i, doznaje 
się w rażenia, że kaplica jest przeładow a­
na sztukateriam i, że p ieni się  ich boga­
ctwem . I znów  iluzja. N ie użyto do nich  
żadnych barw, poza bielą i cieniam i 
o różnych tonacjach. D ziś trudno orzec, 
czy satukaterie były projektow ane, ale 
n ie zostały w ykonane, lecz zastąpione 
im itacjam i. A le im itacje są dziełem  zna­
kom itego artysty.

K im  byli tw órcy kaplicy?
O dpowiedzi dziś dać n ie można. Nie 

w spom ina o nich w ym ieniona już kroni­
ka parafialna. A rchiw um  Lubomirskich  
w  czasie I-ej w ojny św iatow ej zniszcza­
ło zupełnie.

K ilku badaczy kaplicę m iłocińską przy­
p isyw ało  T ylm anow i z Gameren. A le  
z chw ilą  ustalenia daty budow y ta kon­
cepcja odpada. Jednak kaplica w ykazuje  
bardzo b lisk ie pokrew ieństw o z kościo­
łem  w  C zerniakow ie *, którego fundato- 
torem , w edług projektu Gam erskiego, 
jest inny Lubomirski. Podobieństw o m o­
że być zw yczajnym  zbiegiem  okoliczno­
ści, ale — m oże być m iniaturow ą kopią, 
albo — późniejszym  zrealizow aniem  daw ­
niejszego planu. G am erski bow iem  
w  R zeszow szczyźnie dużo budował.

K aplica jest dziś w  takim  stanie, że 
wymaga natychm iastow ej konserwacji. 
Zacieki niszczą m alow idła, w iatr w dzie­
rający się przez w ybite okna hula po 
wnętrzu. Specjalnego zabiegu wym aga 
fresk ołtarzowy. Z abytek bezw zględnie 
zasługuje na ratunek.

Franciszek Kotula

i T adeusz  M a k o w i e c k i ,  Kościół 
w  C zern iakow ie . B iu le ty n  H isto rii Sztuk i
i K u ltu ry . W arszaw a 1938, s tr . 17—18.
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